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Odpowiedzialni rodzice chrzestni
Chrzest św. zajmuje szczególne miejsce pośród innych sakramentów nie tylko z tej racji, że jest udzielany na wyraźne polecenie samego Chrystusa, ale dlatego, że jest on pierwszym sakramentem wprowadzającym do wspólnoty Kościoła i pozwalającym przyjmować inne sakramenty. Jest on „fundamentem całego życia chrześcijańskiego, bramą życia w Duchu (vitae spiritualis ianua) i bramą otwierającą dostęp do innych sakramentów. Przez chrzest zostajemy wyzwoleni od grzechu i odrodzeni jako synowie Boży, stajemy się członkami Chrystusa oraz zostajemy wszczepieni w Kościół i stajemy się uczestnikami jego posłania” (KKK, 1213). Chrzest włącza nas we wspólnotę Kościoła. Chodzi równocześnie o wspólnotę świętych oraz o wspólnotę Kościoła widzialnego na ziemi. 
Świadkiem włączenia we wspólnotę Kościoła widzialnego jest kapłan, który udziela chrztu i wpisuje w księgę metrykalną, rodzice oraz rodzice chrzestni. Kościół podkreśla rolę rodziców naturalnych przy chrzcie dziecka, ale też  nie pomniejsza roli rodziców chrzestnych, którzy powinni być obecni przy chrzcie jako urzędowi przedstawiciele społeczności wierzących, przyjmującej dziecko do swego grona. Reprezentują oni Matkę-Kościół, która w ich osobach przejawia macierzyńską troskę i opiekę całej wspólnoty nad ochrzczonym dzieckiem. Warto przy tym pamiętać, że rodzice chrzestni nie są koniecznie potrzebni do tego, by chrzest był ważny. Są sytuacje, kiedy nie może być żadnego świadka. Na przykład pielęgniarka odbiera dziecko, które jest bardzo słabe, i pyta się matki czy może ochrzcić dziecko. Za zgodą matki może je ochrzcić bez rodziców chrzestnych i chrzest będzie ważny. Dziecko zostanie włączone do Kościoła i napełnione łaską uświęcającą. 

Instrukcja duszpasterska Episkopatu Polski o udzielaniu sakramentu chrztu świętego dzieciom  podaje, że „dla każdego dziecka należy wybrać dwoje chrzestnych: ojca i matkę. Wybór chrzestnych należy do rodziców dziecka, natomiast duszpasterz sprawdza, czy przedstawieni kandydaci spełniają warunki określone przez Kościół i gdy okaże się, że tak, zatwierdza wybór rodziców” (n. 5).

Rodzice powinni wybierać na chrzestnych swojego dziecka ludzi naprawdę wierzących i przystępujących do sakramentów wiary. Jeśli jednak rodzice zapomną o tym pomyśleć i poproszą na chrzestnego kogoś, kto tych warunków nie spełnia, jest obowiązkiem proboszcza (albo księdza z nim współpracującego) próbować na nich wpłynąć, ażeby zmienili swój wybór i poprosili o tę przysługę kogoś takiego, kto — znów odwołam się do prawa kanonicznego (kan. 874 § 1) — „prowadzi życie zgodne z wiarą i odpowiadające funkcji, jaką ma pełnić”.

Podstawowe zadania rodzica chrzestnego, w myśl prawa kanonicznego, są następujące: „Ma on dorosłemu towarzyszyć w chrześcijańskim wtajemniczeniu, a dziecko wraz z rodzicami przedstawiać do chrztu oraz pomagać, żeby ochrzczony prowadził życie chrześcijańskie odpowiadające przyjętemu sakramentowi i wypełniał wiernie złączone z nim obowiązki” (kan. 872).

Katechizm Kościoła Katolickiego przypomina, że rodzice chrzestni „powinni być głęboko wierzący, a także zdolni i gotowi służyć pomocą nowo ochrzczonemu, zarówno dziecku, jak i dorosłemu, na drodze życia chrześcijańskiego” (nr 1255) — mówi tylko to, na co w Kościele zawsze zwracano uwagę.
W imieniu całej społeczności chrzestni powinni więc troszczyć się głównie o rozwój wiary dziecka poprzez dawanie świadectwa swoim życiem chrześcijańskim. Rola rodziców chrzestnych w stosunku do zasadniczej funkcji rodziców naturalnych jest pomocnicza, chrzestni jednak wyrażają gotowość pomagania rodzicom w wypełnianiu ich obowiązków. W przypadku, gdy rodzice naturalni są mało praktykującymi czy obojętnymi religijnie, stanowisko rodziców chrzestnych nabiera pierwszorzędnego znaczenia, mianowicie zapewniają oni dziecku chrześcijańskie wychowanie.
Dziś, przy płytkim rozumieniu chrześcijaństwa, częstym motywem doboru rodziców chrzestnych są niestety często względy materialne. Wybiera się ludzi bogatych. Chodzi bowiem o drogie prezenty. Warto pamiętać, iż prezenty przy wszystkich uroczystościach religijnych stanowią pewne niebezpieczeństwo, gdyż mogą przysłaniać samo spotkanie z Bogiem. Przynoszący prezenty mogą stać się ważniejsi aniżeli Bóg, który udziela łaski. Poza tym ofiarowywanie drogich prezentów dzieli ludzi. Poróżnienie między ludźmi może nastąpić na skutek tego, że np. matka chrzestna przyniosła wielki dar, a ojciec chrzestny mały. Warto zadbać o to, aby chrzest nie był okazją do dzielenia ludzi. 

Dziecko, w miarę wzrostu, powinno mieć do rodziców chrzestnych zaufanie i cenić ich autorytet, zwłaszcza w sprawach dotyczących wiary. Ważną sprawą jest, by rodzice chrzestni ofiarowali dziecku swoją przyjaźń, swoje serce i gotowość pomocy w jego życiu, bez względu na to, w jakiej znajdzie się sytuacji. Czasami trzeba pomóc w szkole lub w załatwieniu pracy, czasami w innych życiowych sprawach. Może zachodzić potrzeba pomocy rodzicom dziecka, kiedy ono jest chore. Ma to być odpowiedzialność za dobro i szczęście dziecka. 

Rola rodziców chrzestnych nigdy nie polega, a przynajmniej polegać nie powinna, na zastępowaniu i wyręczaniu rodziców naturalnych. Istnieją jednak sytuacje, w których rodzice czują się osamotnieni, a może i bezradni w określonych trudnościach, kiedy to będzie należało podjąć ważną dla dziecka decyzję życiową. I wtedy to w ich horyzoncie myślowym winny jawić się sylwetki rodziców chrzestnych. Wynika więc stąd wniosek, że rodzice chrzestni to swego rodzaju mężowie zaufania w życiu rodzinnym. Dziecko w swym życiu nie będzie potrzebowało ich podarunków, lecz ich pełnej oddania obecności. Ażeby żyć, każdy z nas potrzebuje codziennie czyjejś pomocy. Tym bardziej stawiamy odpowiedzialne osoby u kołyski i pod chrzcielnicą, w których to momentach tak bardzo zależy nam na szczęściu dziecka.

Ponadto rodzice chrzestni są oficjalnymi przedstawicielami Kościoła, w którego życie włączone zostaje dziecko. Powinni to więc być ludzie świadomi swej przynależności do Kościoła. Mają być do spełnienia tej funkcji dobrze przygotowani.
Do pogłębienia przeżyć rodziców chrzestnych wiele może się przyczynić homilia, którą szafarz sakramentu wygłasza w czasie liturgii chrztu, a także słowa powitania podczas udzielania tego sakramentu.

Ponadto Kościół zaleca, aby w celu udzielenia odpowiednich pouczeń o misterium chrztu, wychowaniu w wierze, o roli apostolskiego przykładu rodziców chrzestnych i o liturgii tego sakramentu przeprowadzić bezpośrednie katechezy przygotowawcze.  Można niestety stwierdzić, że w myśl kancelaryjnych zasad świadek Chrystusa dzisiaj wprowadzający kogoś w wiarę to ktoś, kto po prostu jest bierzmowany, uzyskał podpis od spowiednika przy konfesjonale oraz nie żyje w związku nieformalnym. Rzeczywiście, między ideą osoby wprowadzającej w wiarę a człowiekiem wypełniającym przepisy lokalnych Kościołów tworzy się przepaść. Jest ona jednak obustronna: prawnicze wymagania stawiane rodzicom chrzestnym wydają się zbyt formalistyczne, ale też po stronie kandydatów na rodziców chrzestnych jest morze elementarnej niewiedzy. 

Wprowadzający do Kościoła nowego chrześcijanina ma rozumieć, że wartość chrześcijanina tkwi w Bożym obdarowaniu. Dlatego rodzic chrzestny ma według zasad wiary żyć wiarą naprawdę: przyjąć Boże obdarowanie, czyli chrzest, komunię i bierzmowanie (a to oznacza zaświadczenie proboszcza o bierzmowaniu), ma znać uzdrawiającą łaskę spowiedzi przywracającą mu komunię z Bogiem (to ma zapewnić obowiązkowy kontakt ze spowiednikiem, poświadczony podpisem na kartce) i wiedzieć, że małżeństwo osób tworzy siła Bożego działania, a nie ludzka doskonałość (to zapewne jest przyczyną przepisu, że ewentualny chrzestny nie powinien żyć w związku nieformalnym). 

Wymagania wyrażone często za pomocą skrótów myślowych są efektem wielokrotnie upraszczanych kryteriów minimalnych wymagań, jakie można stawiać współczesnym świadkom wiary. Skutek tych uproszczeń jest opłakany. Kryje się jednak za tym dążenie, aby rodzice chrzestni byli po prostu wierzącymi, którzy potrafią, choć w minimalnym stopniu, według swojej wiary żyć. Problem niezrozumienia i niewrażliwości na istotę wiary leży też po stronie kandydatów na rodziców chrzestnych, którzy jako główny sprawdzian wiary wskazują fakt, że jeszcze nikogo nie zabili ani nie okradli i w ogóle są lepszymi ludźmi niż ten ksiądz, który ich o wiarę pyta.

Zrozumiałe, że duszpasterze Kościoła wymagają, aby rodzice chrzestni, nim wystąpią w roli chrzestnych, uczestniczyli, jako żyjący wiarą, w pełni w Eucharystii, czyli przyjęli komunię. A tego nie osiąga się w zamian za dobre życie, ale dostaje się darmo, w postaci Bożego daru dla tych, którzy przyjęli przebaczenie w Chrystusie, a także którzy właśnie przez działanie Chrystusa stali się małżonkami. Najważniejszą przecież wartością wspólnoty małżeńskiej, jest to, że dwie osoby stały się jednością, ponieważ Bóg obdarował je jednością i zdolnością do bycia darem dla drugiego. 

Prawnicze wymagania dotyczące rodziców chrzestnych stanowią więc jakieś absolutne minimum, nie są żadnym, dzisiaj obowiązującym, kanonem duchowego życia chrześcijan. Jeżeli ktoś chce rodzicem chrzestnym uczynić alkoholika może to zrobić, jeżeli uzależniony spróbuje się z Bogiem pojednać. Jego uznanie grzechu i wyznanie przed Bogiem przywraca mu łaskę chrztu. Czyni go prawdziwie wierzącym, chociaż - po ludzku rzecz biorąc - całkowicie niedoskonałym. Może być rodzicem chrzestnym nie z powodu moralnej szlachetności, ale dlatego, że przyjął Boże przebaczenie. Myślę, że nie warto bagatelizować tego typu duchowej walki osób uzależnionych. To mogą być dzisiejsi świadkowie wiary w Zbawiciela, bo nie załamali się jeszcze wobec pokusy rozpaczy. 

Rodzice chrzestni mają pomóc katechumenom poznawać prawdę słowa Bożego. Jest to zadanie podstawowe. Chrześcijaństwo żywe, realizowane w sposób konsekwentny, potrzebuje motywacji. Dialog zaczyna się od tego zasadniczego pytania. I oto dla nas, ludzi wierzących, motywacją są słowa wypowiadane przez samego Boga. Przez samego Boga, ponieważ wypowiada je Chrystus, który jest Synem Bożym, i dla potwierdzenia tej prawdy umarł i zmartwychwstał.

Formacja człowieka zaczyna się od pytania: dlaczego mam przyjąć te wymagania, które Chrystus stawia swoim uczniom? Otóż dlatego, że wypowiedział je Bóg i Człowiek. Bóg, który stał się Człowiekiem, umarł i zmartwychwstał, więc każde słowo wypowiadane przez Niego ma, jako wiarygodne, każde słowo wypowiadane przez Niego ma, jako wiarygodne, moc wiążącą. To nie jest słowo jakiegoś dziennikarza czy jakiegoś filozofa, czy przedstawiciela jakiejś religii. To jest słowo Boga, który jedyny w dziejach świata objawił się w ludzkiej postaci i przeszedł przez śmierć zwycięsko, zmartwychwstając.

Chrzestny ma więc pomóc podopiecznemu poznawać słowo Boże. Najlepiej, gdy to słowo Boże jest wcielone w niego, w nim żyje. Aby żyć według przykazań i słowa Bożego, trzeba mieć motywację od Chrystusa, który jeszcze do tych przykazań Dekalogu dodaje przykazanie nowe o Boskiej głębi, dostępne jednak ludzkiemu pojmowaniu a potem widoczne w świadectwie dzięki Duchowi Świętemu działającemu w sakramentach.

Chrzestni obowiązani są pomagać w poznawaniu słowa Bożego przez kontakt osobisty, przez przykład i przez słowo wspomagające, wyjaśniające, komentarz. W tym bardziej pomagają kapłani i katechiści niż świeccy, ale tak jak ojciec czy matka, podobnie chrzestni powinni dawać przykład życia wiarą.

Chodzi w tym o coś więcej: żeby prawdy wiary dotyczące Boga, ludzi i świata, i prawdy moralne dotyczące norm, zobowiązujące do określonego postępowania, zbliżyć jeszcze do samej Osoby Chrystusa. A więc żeby swoim postępowaniem i swoim słowem pomóc zrozumieć obecność Chrystusa w sakramentach i naszym życiu. Chrzestni mają też pomóc w spotkaniu z Bogiem żywym.  Ostatecznie bowiem rzeczywistość życia chrześcijańskiego nie objawia się tylko w przyjęciu takiej czy innej prawdy, czy w umiejętności mówienia na temat chrześcijaństwa, ale w spotkaniu Osoby Jezusa Chrystusa. Skoro Chrystus jest Bogiem, a istotą Boga jest miłość, to spotkanie miłości, która objawia się w ofierze życia za innych, miłości ukrzyżowanej, daje możliwość spotkania tej Osoby i zjednoczenia się z Nią, czyli uczestniczenia w tej miłości, większej od naszej, ludzkiej. Poddania się jej w całkowitej wolności. Bo tylko miłość Boga dając się człowiekowi nie odbiera mu wolności. 

Pożądaną rzeczą jest, aby ochrzczony mógł widzieć swoich chrzestnych obecnych każdej niedzieli na Mszy świętej i jak najczęściej przy stole Eucharystii. Jeśli w Hostii jest obecny Bóg, którego się kocha, to chce się z nim spotykać, to ceni się tego rodzaju spotkanie. Chrzestny syn czy córka niech też zobaczą swoich rodziców chrzestnych przy konfesjonale. Niech widzi, że klękają z pokorą i wyznają swoje grzechy, że troszczą się o rozwój życia religijnego. Dobry przykład pociąga do naśladowania.

Można podsumowując stwierdzić, że cała rola rodziców chrzestnych - jak też cała rola rodziców wobec swoich dzieci - polega na wspomaganiu ich, teraz jako katechumenów i potem jako neofitów, w wyznawaniu wiary w Jezusa Chrystusa w życiu codziennym. Nie tylko w świątyni, gdzie wszystko jest na swoim miejscu. Trzeba doprowadziwszy człowieka do Eucharystii uwrażliwić go na słuchanie słowa samego Boga, który mówi: „Przyjdźcie do mnie i żyjcie moim życiem, które wam daję w Chlebie Eucharystii” (por. J 6, 56-57; 7, 37b), i odesłać go z kościoła, ze świątyni, w codzienne życie.

 Do pełniących posługę ojca czy matki chrzestnej można skierować następujący apel, żeby sobie z tej okazji zweryfikowali własne chrześcijaństwo. Aby doszli do wniosku, że skierowane do nich zaproszenie, to przywilej niezwykły, a jednocześnie wielkie i odpowiedzialne zadanie.

